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Czas otinowić przedpłatę!

z D N I A .
Kraków, dnia 2 grudnia.

Walka przeciw cłom zbożowym.
Dziś rozpoczyna parlam ent niemiecki de

batę nad nową niemiecką taryfą cłową. De
bata ta bndzi najwyższe zainteresowanie nie 
tylko wśród ludności niemieckiej, bezpośred
nio dotkniętej ciężarami, jakie spadłyby na 
nią w razie wejścia w życie tej taryfy, ale 
również wśród państw zagranicznych, utrzy
mujących z Niemcami jakiekolwiek stosunki. 
Już sama zapowiedź projektu taryfy cłowej 
wywołała wśród państw europejskich powsze
chne wrzenie i pogróżki „wojny cłowej", a 
w Niemczech spowodowała tysiące zgroma
dzeń, które energicznie protestowały przeciw 
temu niesłychanemu ciężarowi, który rząd 
niemiecki dla korzyści junkrów usiłuje zwalić 
na barki całej ludności. W obecnej chwili 
ogólnego przesilenia ekonomicznego, braku 
pracy i klęski głodowej, nowa taryfa przed
stawia się jako zuchwały zamach nie tyłka 
na najżywotniejsze interesa kh sy pracującej, 
ale na interesa całego przemysłu. W samym 
Berlinie przeszło 50.000 ludzi błąka się bez 
zajęcia, oblęgająe codziennie biura pracy i do
magając się zarobku. Niema prawie dnia, w 
który luby setki robotników nie traciły utrzy
mania, wskutek coraz to większego ograni
czania produkeyi. Przesilenie ekonomiczne, 
wiszące nad Europą, odbija się dotkliwie na 
calem państwie, przedsiębiorstwa upadają lub 
;.,!«.»ic.-.j.j •prtji-uk-i:; ę eto*- iiiM.irmrinycii rozmia
rów, tysiące robotników zostaje wyrzucanych 
na bruk, na pastwę, nędzy głodowej. A cała 
„socyalna polityka- rządu niemieckiego, na 
którego właśnie spada obowiązek zapobiega
nia strasznym skutkom bezrobocia, streszcza 
się w tern, iż na barki przymierającej głodem 
ludności nakłada się nowe milionowe ciężary 
i to dla korzyści pewnej nielicznej i zupełnie 
nieproduktywnej kasty feudałów, którzy w 
swym ciasnym egoizmie klasowym gotowi są 
całą ludność w państwie wydać na śmierć 
głodową. Ale junkrzy pruscy dostarczają rzą
dowi oficerów, dostarczają mu urzędników, 
którzy wydają takie wyroki, jak w Wrześni 
lub Toruniu. A wobec tego rząd niemiecki 
każdy środek uważa za dobry, który tylko 
prowadzi do utrzymania potęgi tej klasy.

W  żadnym może innym wypadku nie uwi
doczniła się tak jaskrawo klasowa polityka 
rządu, jak w obecnym.

Droga jednak, na którą rząd wstępuje, nie 
bardzo jest bezpieczną. Projekt nowej taryfy 
cłowej spotyka się z powszechnym protestem, 
który nie rokuje mu zbytnich widoków po
wodzenia. W walce tej przeciw zuchwałej 
zachłanności junkrów stała w pierwszych 
szeregach, jak zwykle, socyalna demokracya. 
Od samego początku nasi towarzysze nie
mieccy zwoływali setki zgromadzeń, prote
stujących przeciw nowej taryfie, poruszyli 
całe państwo. O rozmiarach tej walki daje 
wyobrażenie ilość zgromadzeń, urządzonych 

I przez soeyalnych demokratów. Mianowicie od 
dni, ."U* .s , in w samym -''Berlinie od-

I b y ło  się okuto ą .  zgrom ad zeń , w okolicach 
zaś Berlina przeszło 50 zgromadzeń, które 
uchwaliły energiczne protesty przeciw nowej 
taryfie cłowej. Równocześnie odbywały się 
tysiące zgromadzeń w całych Niemczech. Dnia 
10 lutego br. frakeya socyalno-demokratyczna 
ogłosiła w „Vorwartsie“ manifest do ludności 
niemieckiej, który stał się hasłem do po
wszechnej walki przeciw- junkrom pruskim.

Dnia § sierpnia br. socyalni demokraci 
wydali drugą odezwę przeciw cłom zbożowym, 
któri w samym Berlinie i okolicy rozrzucono 
w 700,000 egzemplarzy. Równocześnie za
inicjowali socyatni demokraci wnoszenie pe- 
tycjj przeciw taryfie cłowej.

Rezultaty, jakie towarzysze nasi osiągnęli, 
świadczą najlepiej o olbrzymiej potędze so- 
cyalnej demokracyi. Na petycyach zebrano

chrować interes, ludności za miskę soczewicy,, C P n t n i W l  3  P n l 3 P V
mogą ugiąć się przed wolą rządu i za dro- j * ‘
bne jakieś koncesye lub obietnice głosować j  W ie c  ce n tro w có w  w  R a cib o rz u , 
nawet za taryfą. Socyalna demokracya jed n ak ,, Vrzed kilku dniami odbył się w Raciborzu 
która pierwsza wystąpiła do boju i pod sztan- i  na Śląsku pruskim vńec, zwołany przez cen- 

! darem swym skupiła wszystkie postępowe i ! trowców. Na wiecu tym padło sporo gorzkich 
uczciwe żywioły, spełni należycie swe zada- j  uwag pod adresem kłerykałów niemieckich 
nie i walkę przeciw zuchwałemu zamachowi I _  naw et z obozu tych, którzy głoszą potrzebę 
na najżywotniejsze interesy ludności, prową- utrzymania łączności Ślązaków z centrow- 
dzić będzie aż do ostateczności, z b o h a te r-: cami. W takim duchu przemawiał np. redaktor 
skiem poświęceniem wszystkich swych sił. ; „Nowin Raciborskich11 Dyonizy Kowalski. 

Z tą potęgą rząd niemiecki najbardziej bę- j Zaznaczył on, iż przewodnicy centrowi pro-
dzie musiał się

Wybory k  sądu przemysłowego
we Lwowie.

[ wadzą wobec ludu polskiego tam , gdzie on 
| polskie aspiracye wypowiada, politykę wprost
wr o g ą ,  albo też n i e j a s n ą ,  w y m i j a j ą c ą .
Począwszy od wyborów z 1893 r. niema pra
wie dnia, by wyborcy polscy na Śląsku nie

sh
Urzędowe obwieszczenie w „Gazecie lwów- mi jakiegoś powodu niezadowolenia ze swych

ldej“ zaw iad am ia , że z d n iem  1 lu tego  1902 i centrłowych: ? a,w™eJ P °d cza s kultui>-
• • - - - b k am p fu  cen tru m  kato lick ie  „ o d d a w a ło  ob ieustępują następujący członkowie z grona ro

botników :
G r u p a  I . : 1. Julian Heller, z powodu sa

moistnego przedsiębiorstwa; 2. Teodor Orzeł, 
zastępca ; 3. Franciszek Wązkiewicz ; 4. Piotr 
Danyluk, zastępca ; 5. Józef Koloszyński; 6. 
Józef Żurowski; 7. Feliks Friss i 8. Feliks 

, Fromm, zastępca, przez wylosowanie.
| G r u p a  II .: 1. Michał Deneka, 2. Ernest 
| Koch, 3. Karol Łagocki, zastępca, 4. Andrzej 
Namiestnik, 5. Jan Matusiewicz, zastępca, 6. 
Einil Froner, 7. Józef Garncarz, zastępca, 8. 
Karol Szeliga, zastępca, przez wylosowanie.

G r u p a  II I .: Dymitr Grytko, z powodu 
przesiedlenia się do Winnik, 2. Salamon Mar
kus,. z powodu przesiedlenia się za granice 
pLÓstwa, 4. Jan Górny, zastępca, 5. Józef 
W ysocki, fi. Józef Balb, zastępca, 7. Ignacy 

- ,k,:> zastępca, <S. Karol Schmidt, przez wy
losowanie.

G r u p a  IV,: i .  W ładysław Łeeujewicz, z

ręce polskiemu ludowi1- (Dodajmy od siebie, 
że i wówczas nie żywiło ono jakichś szcze
rych uczuć sympatyi dla Polaków, lecz biorąc 
cięgi od Bismarcka, musiało nie lekceważyć 
niczyjej pomocy i schlebiało przeto wyborcom

Józef Rostek. Znamiennem jest, iż „Schlesi- 
j  schą Volksztg.“ urzędowy organ centrum 
na Śląsku w swem sprawozdaniu z wiecu po
mija zupełnem milczeniem oba powyższe 
przemówienia. Czyż można dać lepszy wyraz 

| pomiatania żądaniami wyborców polskich, jak 
i zamilczając w zupełności referaty o nich 
traktujące.

A powiedźmy, niestety, centrum  na razie 
drwić może z większości podobnych wynu
rzeń, bo menerzy śląscy nie umieją mu na 
seryo kłów pokazać. Weźmy, np. do ręki 
przedostatni num er „Gońca Wielkopolskiego11. 
Jest tam artykuł, zatytułowany „Jeszcze głos 
w sprawie wyborów miejskich w Bytomiu11. 
Czytelnicy nasi przypominiają sobie zapewne, 
niedaw ną naszą notatkę o zdradzie centrow
ców w tem mieście przy wyborach z trzeciej 
klasy do rady m iejskiej:: na podstawie kom
promisu zawarowali centrowcy 2 m andaty Po
lakom ; tymczasem w ostatniej chwili księża 
wzięli się do szalonej agitacyi przeciw po
pieranym na papierze polskim kandydatom 
i obalili ich obu, przeprowadzając kłerykałów 
niemieckich.

polskim R e d). Teraz — twierdził dalej p. 
Kowalski „jedną rękę oddaje centrum Pola
kom, drugą... rządowi. Czyż można się więc 
dziwić, i'ż ten lud polski, choćby chciał, to 
nie może im dać obu rąk — całego serca11.

Zaiste nikt sio temu nie dziwi, dziwnem 
jest raczej, że, tacy redaktorowie, jak p. Ko
walski, zdający sobie sprawę z perfidii cen
trum, nawołują do łączności z tymi suta- 
niarzami, drwiącymi sobie formalnie z naiw
ności śląskiej. Jeden jest wprawdzie powód, 
który po części usprawiedliwia niechęć mie- 
s;;,:zai:sk:ch przywódców śląskich do zerwania 
z centrum i wybierania wyłącznie polskich 
posłów — oto wcale nie pociągające, czasem 
naw et niewysłowienie w strętne Zachowaniepowodu przesiedlenia się za granice państwa, I “ a r,CŁ 7 I7 S1U1V1™ ,K wsma.ne zacnowame się 

2. Franciszek Józef Lukies, z powodu prze- \ °  a Pp » ’iego. acy kolarze nie są przecie

W ywołało to takie rozgoryczenie wśród wy
borców polskich, że nazajutrz gdy odbywać się 
miały wybory 2 klasy postanowiono wstrzy- 

j mać się od głosowania na centrowców. Wów- 
| czas pokorny służka centrowców redaktor 
„Katolika" Napieralski na zdradę centrum  

j odpowiedział w ten sposób „że rozesłał co 
i  tchu karteczki do Polaków z rozkazem oddania 
' głosu na centrowca11, jak dosłownie pisze 
„Goniec11 — i uratow ał perfidnych kleryka- 

■ łów od klęski. Takie odpowiadanie chlebem 
na kamienie mogą sobie różni Napieralscy 
uprawiać w życiu prywatnem , ale v  ; .,- 
tyce, gdzie o dobro publiczne chodzi, podobny 

| czyn zwie się tylko nędznem służalstwem, 
i „jest psu zasługą, człowiekowi grzechem11.

siedilenia się do Krakowa, zaś 3. Michał To 
polsii, 4. Zygmunt Zgodziński, zastępca,

w stanie przeciągnąć ku siebie i uda śląskiego,
o. ! przywyczajonego z dawien dawna do chodzę- I

:\ntóiji Gzepiel, zastępca, fi. Szymon N este -i f ia ^przęgu centrowym; Gzem oni mogą
J tem u ludowi serca rozognić. ? —  Swojem lo-

Przegląd społeczny.
ryak, '.zastępca, 7. Józef Szkowron i 8. Mar 
celi KWieciński, przez wylosowanie.

G r u p a  V .: 1. Michał Rappak i 2. Simon 
Teicher,) z powodu śmierci, 3. Franciszek
Zytny, ± powodu otwarcia samoistnego 
siębiorst^wa, zaś 4. Lipa Reischer, ó. Andrzej
Krzysztujtowicz, fi. Jan .Manasterski, zastępca, 
7. Wacłfaw Petzen i 8. Michał Pichler, przez 
wylosowanie.

G r u p a  VI.: 1. Kazimierz Mroczkowski, z 
powodu! przesiedlenia się do Tarnopola, zaś 
2. Ignafcy Steer, 3. Oskar Heller, 4. Feliks 
Ochs, A. Stanisław Bobelak, zastępca, fi. Józef 
Domb, następca, 7. Aron Pordes, 8. Kazimierz 
Wojcikiefwicz. zastępca, 9. Ignacy Hendrich j
i 10. Bfjrl Hochdorf, przez wylosowanie.

*\ *  ̂ *
Równocześnie ustępują z a p e l a c y j n e g o

s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o  w e  L w o w i  e na
stępujący \ członkowie z grona robotników : 

Grupa L :  Adolf Faulhammer, z powodu 
śmierci, grtipa II. : Józef Mikuś, grupa I I I . : 
Stanisław Dudziak, grupa IV.: Izydor Kaczor, 
grupa V.: 'fom asz Gieślikowski, z powodu
śmierci, grupa V I .: Leon Flecker, z powodu
otwarei;i san soi aego przedsiębiorstwa i Adam 
Mussil.

> . ^

p r z e s z ł e  3 V2 m i l i o n a  podpisów i to
nie tylko samych robotników, ale osób z naj 
rozmaitszych sfer i zawodów.

ża  socyalną demokracya stanęła -w walce 
cała prawie ludność. Rząd pruski m a 

. wfęe przed sobą niezwykle twardy orzech do 
zgryzienia. Mogą partye bur:;uazvjne przesza-

k V

Taka sarna liczbayaisesorów i zastępców ustę
puje równocześnie \  każdej grupie sądu prze
m ysłow ego, w zględna: apelacyjnego sądu prze
m ysłow ego w e L w ow ie z grona p r a c o d a w 
c ó w .

* i * *
W  miejsce wyżej w ym ienionych w ylosow anych, 

w zględnie ustępujących , członków  sądu przem y
słow ego z grona robotręików, mają hyć wybrani 
nowi członkow ie na przeciąg czterach lat t. j . 
od 1 lutego 1 9 0 2  do 1 \  lutego 1 9 0 6 , mianowi- 
w grupaeli I. do V. po 5  asesorów i 3 zastęp
ców, w  V I. grupie 6 asesorów  i 4  za stęp ców ; 
a w sądzie apelacyjnym  W' grupach I. do V. 
po 1 asesorze, w VI. grupiv, 2 asesorów.

Taką samą ilość asesorów , i 'astępców mają 
wybrać także pracodawcy w  ka ■ • ' poszczegól
nej grupie.

Resztę informacyj zn a jd . towarzysze lwow
scy w numerze poniedziałkowym, oYłnośnie do 
Krakowa, są one jednak zupełnie takiT same, 
jak i c'la Lwowa.

kajstwem i tchórzstwem. ? Wreszcie lud śląski 
ma i brak zaufania do koła z powodu jego 
charakteru szlacheckiego, tak nie harmonizu
jącego z ogólnym obrazem stosunków polskich 
na Śląsku, gdzie żywioł polski składa się 
z chłopów, robotników, oraz drobnomieszczan, 
A ci panowie uprawiający politykę szlachecką, 
przeciwną interesom ludu, w dodatku przez 
usta swoich Jażdżewskich wypierają się Górno
ślązaków jak złego, bo ich mało interesuje ta 
prastara ziemia polska, gdzie napróźnobyś 
oglądał się za herbowymi panami, bo ... oni 
już dawno się poniemezyli.

Ślązacy eziają ten przedział, który ich dzieli 
od meneróW polityki poznańskiej i wielu 
z nich wytyka, iż nie może oddawać głosów 
na posłów, którzy prowadzą politykę kastową, 
nie uwzględniającą interesów ekonomicznych 
warstw pracujących. Go praw da i centrum 
nie daje na tym punkcie żadnych gwarancyj, 
ale udaje przynajmniej, iż zniża się do ludu 
— naturalnie tylko w tych okręgach, gdzie 
lud decyduje o mandacie. Jedynem kitem, łą 
czącym to stronnictwo jest k l e r y k a l i z m :  
w kwestyach ekonomicznych część qddaje swe 
głosy otwarcie na prawo, druga część bardzo 
miękko wprawdzie, ale udaje przyjaciół ludu; 
robi się ta komedya jak  oni głoszą dla dobra 
świętego kościoła, a my dadamy jeszcze: dla 
niemniej w ich oczach świętego mandatu.

Wyprowadzenie z rozdroża: centrum niemie
ckie czy Koło polskie ? przypadnie niewątpliwie 
kiedyś polskiej partyi socyalistycznej, która 
jednoczy w sobie oba żądane przez lud gór
nośląski pierw iastk i: polskość i dbałość o in
teresy ekonomiczne ludu. Dziś na przeszko
dzie towarszyszom naszym stoi jeszcze kle
rykalizm ludu śląskiego, wierzącego wszystkim 
podjudzaniem księży przeciw socyałistom — 
ale klerykalizm i w tej twierdzy się nie 
ostoi z chwilą gdy jaką najszersze masy ludu 
śląskiego przejrzą, jak ohydną rolę giermani- 
zatorów spełnia większość księży śląskich.

Ale powróćmy do wiecu. W  dalszym ciągu 
swego przemówienia redaktor „Nowin11 na
piętnował wrogie stanowisko centrum wobec 
prasy i polskich towarzystw na Śląsku i za
protestował przeciwko temu, by uważano 
Ślązaków za jakichś Prusaków, mówiących 
po polsku. W tym samym duchu, lecz w 
formie ostrzejszej znacznie przemawiał dr.

Dalsze nadużycia przy w yborach do kole- 
! jowej kasy chorych. Krakowski naczelnik 
S t e c z k o w s k i  ogłosił dn. 29 . listopada b. r„ 

j że karty głosowania przy wyborach do kole- 
| jowej kasy chorych, niepodpisane przez gło- 
shjących, uznane będą, za n i e w a ż n e  mimo 

jto, że ustawa wyraźnie n a k a z u j e ,  iż gloso
wanie ma być t a j n e.

1 Wczoraj donieśliśmy, iż podobne rozpo
rządzenie zostało wydane przez zarząd kolei 
w N. Sączu; jaskrawe nadużycie to powtarza 
się obecnie w Krakowie i to pod okiem sa
mego dyrektora H o r  o s z k i e \y i c z a. Gwał- 
cenie ustawy stało się więc systemem, zapo- 
mocą którego usiłuje się steroryzować głosu
jących kolejarzy. Zwracamy jeszcze raz kole
jarzom uwagę na to, że rozporządzenia te 
są jaskrawem n a d u ż y c i e m  w ł a d z  y 
u r z ę d o w e j  ze strony zarządów kolejowych, 
i p o g w a ł c e n i e m  u s t a w y .  Karty należy 
oddawać stanowczo b e z  p o d p i s u .  Wszel
kie wydawane w tym względzie a sprzeczne 
z ustawą ukazy są 
w a ż n e .

n i e l e g a l n e  i n i e -

W sprawie podniesienia przemysłu krawie
ckiego. Majstrowie i robotnicy krawieccy we 
Lwowie zebrali się w niedzielę dnia 1 bni. 
po południu w wielkiej sali ratuszowej, by 
radzić nad podniesieniem upadającego prze
mysłu krawieckiego. Na porządku dziennym 
b y ły : 1) Omówienie środków zaradczych
przeciw zupełnemu zastojowi i brakowi p ra
cy w przemyśle krawieckim, 2) Domaganie 
się dostawy różnych robót krawieckich i znie
sienia warsztatów w domach kary.

Po wybraniu p. M ik  u 1 iń  s k i  eg  o i tow. 
M i ę s o w i c z a  na przewodniczących zgroma
dzenia, tow. M i ę s o w i c z referował pierw
szy punkt porządku dziennego. Referent omó
wił konkurencyę, jaką majstrom krawieckim 
robią krawcy wojskowi, a w pierwszym rzę
dzie kupcy towarów galanteryjnych, którzy 
przyjmują zamówienia krawieckie. Dalszymi 
konkurentami są kupcy, sprzedający tandetę 
wiedeńską i kupcy, którzy mają sprzedawać 
wyłącznie sukno, a mimo to przyjmują na 
własną rękę obstalunki. Kupcy tacy zatru
dniają kilku, a nawet kilkunastu ró vyzwo- 
lonycli i niezorganizowanych robot lików R 
obniżają przez to płacę robotniczą.

Wkońcu postawił mówca następującą ve- %: 
zolucyę;
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a) Wojskowość, utrzymywana kosztem oby
wateli, nie m a prawa wkraczać w  czynności 
tych, którzy ten podatek opłacać muszą, i 
zabijać ich niedozwoloną konkurencyą. Dla
tego zgromadzenie uchwala wezwać korpora- 
cyę i „Zgromadzenie towarzyszów" do naje- 
nergiczniejszych kroków przeciw pracowniom, 
utrzymywanym przez wojskowych; wojsko
wi bowiem ani nie płacą podatków, ani 
nie ubezpieczają pracujących, nie opłacają 
robotnika należycie i psują zawodowym kraw 
com zarobek.

b) Zgromadzenie uznaje, że największym 
szkodnikiem w zawodzie krawieckim jest brak 
pracowni. Tylko, jeżeli każdy pracodawca 
urządzi dobry, odpowiadający wymaganiom 
hygienicznym warsztat, może krawiectwo sta
nąć na wysokości swego zadania i zwalczać 
skutecznie konkurencyę obcą.

c) Zgromadzenie wzywa radę miejską, by 
wszystkie miejskie roboty, wchodzące w za
kres krawiectwa, oddała zawodowym kraw
com.

Czwarty ustęp rezolucyi zwraca się prze
ciw tandecie.

Nad referatem tym rozwinęła się dyskusya, 
w  której tak majstrowie, jak i robotnicy k ry 
tykowali niedbalstwo posłów do Rady pań
stw a i do sejmu, tudzież stanowisko lwow
skiej rady miejskiej, przyczem przychodziło 
kilkakrotnie do ostrego starcia między m aj
strami a robotnikami.

Punkt drugi porządku dziennego referowali 
pp. Gursshing, Baczyński i Flaczyński, którzy 
postawili następujące rezolucye:

Zgromadzenie uchw ala:

Przeprowadzona dyskusya wykazała jask ra
wą różnicę między poziomem kulturalnym 
majstrów kraw ieckich, zacietrzewionych w 
swej cechowej kastowości, a robotnikami, pa
trzącymi trzeźwo i ze zrozumieniem na obe
cne przesilenie ekonomiczne, jako wynik 
ustroju kapitalistycznego. Cały wielki świato
pogląd dzielił przemówienia zorganizowanych 
robotników od bałam utnych przemówień m aj
strów. Robotnicy, w szczególności tow. T e l -  
l e r  i majstrowie S eg  e t a  i D u m y n ,  wy
powiedzieli panom  majstrom gorzkie słowa 
prawdy, przypominając im ich zachowąnie 
się przy wyborach, ich głosowania na różne
go rodzaju Piętaków itd. Majstrowie oklaski
wali mówców robotniczych, czy jednak sko
rzystają z tej nauki, przyszłość okaże.

Stosunki w hutach żelaza w Trzyńcu (Śląsk) 
są dla zajętych tam robotników wprost rozpa
czliw e. N ie dość, że  obecnie pobierają tam ro
botnicy od 10 do 15 złr. m i e s i ę c z n i e ,  maj
strowie i naganiacze fabryczni znęcają się nad 
robotnikami, jak  dzikie zw ierzęta , redukują Lm 
zarobki i  n ielitościw ie sekują. N ajw iększą dziko
ścią odznacza się wśród nich, majster kowalski, 
S p a s e k. Brutalstw o jego charakteryzuje nastę
pujące z a jśc ie : Robotnik kow alski M., wykonał
robotę ściśle wedle rysunku. Spasek. któremu ry
sunek się nie podobał, począł lżyć robotnika i 
doprowadził do tego, że M. zrozpaczony chciał 
pobić Spaska. N ajw yższy czas, by dyrekcya hut 
usunęła tego dzikiego brutala, choćby tylko w  in
teresie spokoju w fabryce.

KRONIKA.
1. Wnieść petycyę do m inisterstw a skarbu 

o zniesienie dotychczasowego systemu dawa
nia pauszali poszczególnym strażnikom skar
bowym po 120 koron rocznie na m undur, a 
natom iast zarządzić, aby m undury dla całej 
straży skarbowej, w Galicyi stacyonowanej, 
dostarczali tutejsi krawcy w drodze dostaw 
ofertowych.

2. Rozdawnictwo dostaw m undurów  dla 
straży skarbowej wT Galicyi m a należeć do 
tutejszej dyrekcyi skarbu.

3. Należy się odnieść do posłów do Rady 
państwa, by żądania te popierali.

4. a) Wnieść memoryał do Rady państw a 
na ręce posłów ludowych z żądaniem o usta
wowe zarządzenie, ażeby um undurow anie 
dla wojska, w Galicyi stacjonowanego, odda
wano tylko krawcom, w Galicyi zamieszka
łym ; b) wnieść taką sam ą petycyę do mini
sterstwa wojny z dodatkowem żądaniem, aby 
stacya odbiorcza m undurów  wojskowych dla 
Galicyi była stale we Lw ow ie; c) odnieść 
się do sejmu krajowego i rady m iasta z pro
śbą o poparcie tych żąd ań ; d) wysłać do 
W iednia deputacyę, któraby żądanie to po
pierała u posłów i w ministerstwie wojny.

5. a) W nieść petycyę do Rady państwa 
z żądaniem, aby bezzwłocznie z urzędu z a 
k a z a n o  w s z y s t k i m  d o m o m  k a r n y m  
przyjmowania i wykonywania robót krawie
ckich dla jakichkolwiek potrzeb rządowych, 
a natom iast roboty te oddawano w przed
siębiorstwo tylko samoistnym kraw com ; b) 
taką samą petycyę wnieść do m inisterstwa 
sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych.

P. Wydrych uzasadnił wniosek, by zgro
madzenie poleciło lwowskiej korporacyi zwo
łanie galicyjskiego wiecu krawieckiego.

Po (iyskusyi wszystkie rezolucye uchw a
lono.

K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 3 grudnia. 1831. 
Powstanie w Lyonie. — 1835. Odezwa „Towarzystwa 
ludu polskiego.

D z iś  w  t e a t r z e : „Romantyczni", komedya w  3 
aktach Rostand’a, oraz „Dwie blizny", komedya w 1 
akcie A l. hr. Fredry.

Środa: „Sokoły i kruki", dramat w 5 aktach Sum- 
bałowa i Niemirowicza-Danczenki (popularne).

Czwartek: „Dziady", poemat dram., w 7 odsłonach 
A. Mickiewicza (po raz 14).

Sobota: „Marchewka", komedya w 1 akcie? Jul. Re
narda. „Zagadka", sztuka w 2 aktach P. Hervien’a. 
„Miły gość", komedya w 1 akcie Jer, ego Courtelina 
(nowość).

N iedziela: O godz. 3 po południu: „Uriel Acosta", 
tragedya w 5 aktach Gutzkowa (ceny zniżone do po
łowy). — O godz. 7 wieczór: „Marchewka", „Zagad
ka", „Miły gość".

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
7Va do 8 Cs wieczorem wykład p. Wilhelma F e l d 
m a n  n a :  „Sz ice z malarstwa włoskiego odrodzenia" 
(Leonardo da Yinci, Michał Anioł, Raffael), z przed
stawieniem obrazów świetlnych).

Tow arzyszów , piszących korespondencje 
do „Naprzodu", upraszamy, aby nie przysy
łali ich nigdy Ma ręce poszczególnych człon
ków redakcyi, lecz zawsze do r e d a k c j i  
pod adresem, podanym w nagłówku naszego 
dziennika.

Jubileusz prof. Browścza. W  sali w ykłado
wej zakładu anatom ii patologicznej w Krakowie 
odbył się wczoraj uroczysty obchód 25-letn iej  
rocznicy objęcia katedry przez prof. Browicza, 
połączony ze składaniem  życzeń z powodu za
m ianowania znakom itego uczonego, członkiem  
czeskiej akadem ii am iejętności. N a obchód sta
w ili się słuchacze i słuchaczki w szystkich kur
sów  i grono profesorskie z prorektorem prof. 
J a k u b o w s k i m  na czele. Uroczystość rozpo
czął chór akadem icki, poczem akademik S z a - 
l i t ,  im ieniem  m łodzieży akadem ickiej, w  pięknem

przemówieniu uczcił zasługi prof. Browicza, j a - ! 
ko pedagoga i uczonego. Prof. N o w a  k, im ie
niem byłych  uczniów  prof. Brow icza, podniósł 
znaczenie anatom ii patologicznej, której znako
mitym badaczem je s t jubilat. Nadm ienił mówca, 
iż  działalność naukowa jest czynem  patryoty- 

I cznym. Dobra idealne w  życiu  narodów gnębio
nych dają im moc i potęgę —  my mamy te  
dobra —  mamy europejską sztukę i w  nauce 
nie pozostajemy w  ty le  za innym i narodami. 
D ziś m iejsce rycerzy zbrojnych w  sta l zajęli 
bojownicy pióra —  w pierw szym  ich  szeregu  
kroczy prof. B rowicz. A kadem ik R e g o c i ń s k i .  
im ieniem  biblioteki medyków, dziekan profesor 
W a c h h o l z ,  im ieniem  grona nauczycielskiego j  

w ydziału m edycznego, prof. K o s t a n e c k i ,  im ię - j 

niem Tow. lekarskiego i prof. K r e u t z ,  im ie
niem akademii um iejętności składali życzenia j  

jubilatowi. Odczytano ca ły  szereg te legram ów , 
ze L w o t d, Poznania, W arszaw y, Bośni, a także j 
telegram y prof. Z i e g l e r a  z Fryburga i p r o f .! 
W e i c h s e l b a u m a  z W iednia, nadto cały  
szereg listów  i depesz z  uniw ersytetów  niem ie- j 
ckich i francuskich.

Prof. Brow icz do lez  w zruszony w  krótkiem  
przem ówieniu podziękow ał za objawy życzliw ości, | 
nadmieniając, iż m łodzież powinna iść na ka- j  

żdem polu w  pierwszym  szeregu, aby przez nau
kę i pracę naród nasz „dźw ignąć, uszczęśliw ić,! 
by nim cały św iat zadziw ić!" .

W śród k ilkuset uczestników  św iecili nieobe- i 
cn ością : czcigodny hofrat K o r c z y ń s k i  i „ Ge- j 

j sundbeitsratb" W i c h e r k i e w i c z !  Obaj ci lu- 
I  dzie pierw szy raz w życiu  może odczuli, że o- j  

becność ich n a  t e j  p r o s t e j ,  a l e  s z c z e r e j  
uroczystości byłaby dysonansem, dlaczego jednak  
nie zjaw ili się asystenci klinik: wewnętrznej i o- 
kulistycznej, zrozumieć nie możemy. Czyżby u- 
leg łość ich w zględem  swych szefów  posunęła się  
tak  daleko, żeby się nie odw ażyli zdobyć na 
krok prostej grzeczności i  zjaw ić na obchodzie, 
który, łatw o w ierzym y, b y ł mocno nieprzyjem ny  
takim  zapoznanym  geniuszom , jak  kolchi-cyni- 
czny pan hofrat i przyjaciel Łucyka, L igęzy  
i Maja?...

Z teatru  komunikują n a m : P rzyszła  sobota 
poświęconą będzie najnowszej dramaturgii fran
cuskiej. Główną sztuką sobotniego w ieczoru bę
dzie w ytw orny 2-aktow y dramat P. H ervieu’go 
„Zagadka" (L ’enigm e), grany przed trzem a ty 
godniam i w  Komedyi francuskiej z  uadzwyczaj- 
nem powodzeniem. D opełnią widow iska dwie je- 
dnoaktowe komedye z  repertuaru teatru A ntoine’a 
w  Paryżu : „Marchewka" (P oił de Carotte) z po
pisową rolą dla pani Przybyłko, oraz Consteli- 
n e’a „M iły gość" (Client serienx), w esoła sa
tyra na sądownictwo francuskie.

Repertuar bieżącego tygodnia u leg ł znńuiio. 
D ziś we wtorek, dnia 3 grudnia, wznowione zo
staną 3-aktow a kom edya Rostanda „Romanty
czni", oraz 1-aktowa komedjra Al. hr. Fredry  
„D w ie blizny". / ’

„Dziady" M ickiewicza grane będą we czw ar
tek  5 bm. j

P. W anda Siem aszkowa złożyła  w kasie /t e a 
tru m iejskiego kwotę. 117  koron na fundusz 
em erytalny artystów sceny krakowskiej. N a/tenże  
cel z łoży li p. RothWeinowa 4 0  koron. Sfiidenci 
z Czernichowa 20  koron. Studenci giWm. św. 
Anny 2 0  koron.

Składki na ofiary wrześnińskie. Z pjoznania 
donoszą nam : W edle najnowszych obliczeń, zebra
no do soboty na ofiary spraw y wrześlnińskiej 
następujące sum y: Dr. N iegolew ski, Ł o w n y
skarbnik rak. T 2 4 0 T 0 , „Dziennik Poznański"  
rak. 7 -8 2 8 ‘13, „K uryer Poznański" mk. 2 .4 5 0 1 )5 ,  
„Praca mk. 1 .99 ł'l> 4 , „Dziennik Kujkwski"

mk. 1.369*44, „Goniec Wielkopolski" m k.613’28. 
„Lech" Gniezno mk. 50T25, Komitet berliński 
mk. 465, „Orędownik" mk. B91’90. „Gaz. Gru
dziądzka" mk. 329-90, „Wielkopolanin" rak. 
319-42, „Dziennik Berliński" mk. 222'66, Ga
zeta Toruńska" mk. 221-50, „Postęp" mk. 110'45, 
„Dziennik Śląski" mk. 02‘54, „Pielgrzym" mk. 
70, „Przyjaciel Ludu" mk. 34, „Gazeta Robo
tnicza" mk. 7 ’50, „Czas" kor. 11-208-94. „Sło
wo Polskie" kor. 6.150, „Nowa Reforma" kor. 
3-248-23, „Dziennik Polski" kor. T948'54, 
„Głos Narodu" kor. 806T4, „Gaz. Narodowa" 
kor. 620‘30. „Przedświt" kor. 100. Razem ma
rek 38.611-86.

Wszystkie redakcye pism poznańskich odsełają 
sumy zebrane ratami głównemu skarbnikowi p. 
Dz. Niegolewskiemu; jedyny „Dziennik Poznań
ski" dotąd pieniędzy nie wydał. (P B P ).

Na ofiary wrześnińskie złoży li w  naszej ad
m in is tra c ji: W7. J . D utkiew icz 10 K ; W . W .
1 K ; B . na stryczek Koralewskiemu 1 K. W in 
terowi 1 K i jeszcze komuś 1 K ; Hela i Jur A
2 K. Razem 16 K. Poprzednio wykazano 17 K 
52  li. Razem 33  K 52 li.

Z domu Matejki. W Ciągu miesiąca listopada 
zwiedziły Dom Matejki i jego zbiory 42 osoby 
za wstępem po 40 hal.. 5 osób za wstępem po 
i kor. i 10 osób za wstępem w dniach i go
dzinach pozaurzędowych za osobną opłata, uwi
docznioną .v „księdze darów". Z tego tytułu 
wpłynęło ogółem do kasy towarzystwa 48 kor. 
80 bal.

Uniwersytet ludowy we Lwowie urządza w
grudniu szereg w ykładów  z następujących dzie
dzin: Z a s a d y  c h e m i i  (prel. Koskowski B ro
nisław ). P o g a d a n k a  a r t y s t y c z n a  (wykład  
nadzwyczajny, prel. p. Feliks Jasieński). K o n 
f e r e n c j e  l i t e r a c k i e  (z łaskaw ym  w spółu
działem  artystów teatru lwowskiego). O U j e j 
s k i m  (prel. p. Stanisław  Kossowski). Z z a g a 
d n i e ń  p r z y r o d y  i t e c h n i k i  (prel. inż. E. 
Libański). N i e m c y  w o b e c  k w e s t y  i p o l 
s k i e j  r. 1848  a dziś (prej. Mikołaj Han- 
kiew icz). O r z e m i o ś l e  (prel. dr. Jan P aw li
kowski). H y g i e n a  k o b i e t y  (6  wykładów  ż 
obrazami św ietlnym i; prel. dr. W ładysław  Hoj 
nacki; w stęp tylko dla kobiet). O w o d o c i ą 
g a c h  l w o w s k i c h  (prel. inż. Stan. A leksan
drowicz). P r z e s y ł k a  g ł o s u  (z obrażam: 
św ietlnym i, prel. prof. Roman br. Gostkowski).

W ykłady odbywają się codziennie w  własnej 
sa li wykładowej (Pasaż Mikolascha) w  dui po
w szednie od 7 ł/2 po 8 1/ 2) w  niedziele i dni św ią
teczne od 5 do 6 wieczorem. W stęp  na wykład  
10 halerzy. B ezpłatna w ypożyczalnia książek  
tamże. Oprócz wykładów, objętych programem,
urządzać będzie zarząd towarzystw a w ykłady nad
programowe, V Ó ln i^ l^ la n e n m to g r a H c z n y m i, o
których zawiadam iać się będzie osobnymi afisza
mi. W  sprawach uniwersytetu porozumiewać się  
można codziennie od 5 do 6 wieczorem.

Stowarzyszenie młodzieży postępowej we 
Lwowie. W kołach lwowskiej m łodzieży akad 
mickiej i technicznej została rozrzucona następr. 
jąca odezwa: „K oledzy! Grono kształcącej się
m łodzieży lwowskiej pow zięło m yśl założenia  
now ego stowarzyszenia, którego dotkliw y brak 
daw ał się wśród nas odczuwać. Myśl tę urze
czyw istniam y obecnie, zakładając „Stow arzysze
nie kształcącej się m łodzieży* pod nazwą „W spól
na nauka". K oledzy! Zawiadamiając W as o ’utwo 
rżeniu się tego now ego ogńiska dla kształcącej 
się m łodzieży, pragniem y w naszem gronie p o 
łączyć  żyw io ły  praw dziw ie młode, ludzi żądnych  
dobrze i uczciwie zrozumianej pracy dla naszego  
społeczeństw a bez w zględu na narodowość. W o
łam y więc jedynie ty lko do tych z pomiędzy

E M I L  Z O L A .

y  -
P O W I E Ś Ć .

Mimo swoich la t sześćdziesięciu  ośmiu zdrowa, 
ruchliwa, czynna, cała oddała się dziatw ie, obej
mując w  szkołach lekcye śpiewu. Bardzo m uzy
kalna, n ie  m yślała jednak w cale kierować dzieci 
na artystów, chciała, tylko rozw inąć w  nich  na
turalną m uzykalność, śpiew, jako formę potrze
bującego się w ypow iedzieć w esela. U czennice jej 
napełniały istotn ie w szystk ie kąty osady swym  
ptasim świergotem.

— N ie masz pani przecie dziś lekcyi.
—  A le spróbuję z m alcam i w  pauzie chóru, 

przytem mam interes do Josin y  i Soeuretty.
One trzy podzieliły  m iędzy siebie opiekę nad 

dziewczętam i, Soeuretta, zająw szy  się' ochronką, 
a Josina kierując oddziałem, wr którym  dziew 
częta , przyszłe żony i matki, u czy ły  się szycia  
i gospodarstwa. T w orzyły przytem  w e trójkę ro
dzaj rady, baczącej na w szystko, co obchodziło 
kobietę w nowym Grodzie.

P oszli oboje ku Domowi W spólnem u, który  
pośród gazonów  i drzew  w znosił sw e muy wspa
niałe, jaśniejące polichrom ią fajansów barwnych, 
w miejscu dawnego skromnego, istny pałac. Pro
ste i pojedyncze b yły  fam ilijne domki robotni
ków, za to w spólna ich  siedziba był to gm ach  
królewski, który rozszerzał się ciągle skrzydłam i 
yod d zie ln ym i pawilonam i, obejmując mnogie sale 
j j  iktaklow e, na zgrom adzenia, w ykłady, konfe- 

rncye. 1 dziedzińce i hale gim nastyczne, biblio- 
ieki i zbiory, łaźnie i baseny, zasilane źródlaną

wodą ze  stoków gór B lenses, w arsztaty i  praco
w nie naukowe, w reszcie coraz liczniejsze, obszer
niejsze szkoły, z w ielk iem i oknami na ogrody, 
gdzie dziatw a od kołyski niem al, aż do w iekn  
m łodzieńczego, rozw ijała swobodnie swoje wro
dzone zdolności.

Czasem Łukasz zatrzym ał się z okrzykiem : 
„ach jak iż  śliczny  ch łopiec!"  albo „cóż za ła- 
dniutka dziew czynka!"  Odpowiadał jego po
m yłce śm iech kobiet, bo chłopiec b y ł dziew czy
ną, a dziew czę chłopcem.

—  Znowu para b liźn iąt?! —  zadziw ił się nad 
jedną kolebką.

—  A leż n i e ! —  zaprzeczyła Soeuretta uba
wiona. —  To m ały chłoptaś przyszedł tylko  
z w izytą  do swojej sąsiadki. Odkąd m aleństw a  
umieją już chodzić, znajdujemy je  po trzy i po 
cztery razem, tu lące się w  objęciach.

W szystk ich  napełniło radością to żniwo k ie ł
kującej miłości. Zuzanna, która obawiała się 
zrazu złycli następstw  w ychow yw ania razem  
dziatw y obu płci, zdum iała się pomyślnymi re
zultatam i. Dawniej dzieci w ychowyw ane razem  
tylko do siedmiu, ośmiu lat, potem rozdzielane, 
w yrastały na obce sobie, wrogie istoty, jakoby  
odmiennych ras, chuci się zaostrzały, w yrabiała  
obłudna rezerw a kobiety, rozpasanie m ężczyzny, 
przy zupełnie różnych poglądach i interesach. 
D zisiaj Zuzanna m ogła już stw ierdzić pożądaną 
harmonię stadeł, ściślejsze zlanie się in teligencyi, 
wzajem ne zrozum ienie i  braterstwo w  m iłości, 
A le ju ż  w  szkole wspólna nauka chłopców  
i dziew cząt łagodziła  gw ałtow ność tam tych, po
tęgow ała decyzyę u tych, w ytw arzała w  obojgu 
jeden rodzinny nastrój. Obawa podnieceń zm y
słowych okazała się płonną, przeciw nie poziom  
moralny podniósł się.

—  Zaręczyny odbywają się już w kołysce —  
żartow ała Zuzanna —  a w czesne poznanjie w za
jem ne, wykluczając lekkom yślne zw iązk i,/ wyklu
cza też i rozwód. -Lecz oto i pauza. Chodźcie  
panie Łukaszu, na moją próbę śp iew ów /

Soeuretta została wśród swych m aleństw . Jo
sina poszła do dziew cząt, które najcWętniej za 
pełn iały rekreacyę szyciem , p ragn ąA  zaopatrzyć 
w  garderobę sw e lalki, Łukasz zaś^ z Zuzanną 
w kroczyli w długą oszkloną galeryę/ prowadzą
cą do pięciu klas, których pom ocnicze pracownie 
i kursa pom nażały się z biegiem  ■ czasu, zatru
dniając przez dzień cały ochocko pracującą w 
dowolnie wybranej ga łęzi dziatw ę. Co dwie go
dziny w ybiegało w szystko dar ogrodu, a nauka, 
pozbawiona przymusów i dogw atycznycli kłam stw, 
urozmaicona, przystosow ana/do indywidualności, 
w ydaw ała znakom ite rezultaty. D yscyplina nau
czyciela, naginająca całą k lasę, p ięćdziesiąt roz
m aitych mózgów i temperajmentów, do indyw i
dualności jednostki, zn ik nęła  z widowni. Cały 
nacisk położono na budzem u i rozwijaniu w  u- 
czniu ciekawości poznania/ żądzy w iedzy. W  ten  
sposób pięć klas stało s ię lter en em  doświadczeń, 
na którym uczeń, w  myarę sw ych osobistych  
skłonności i uzdolnień, ęfeynił odkrycia, przebie
ga ł pod wodzą i z pomocą nauczyciela całą  
w iedzę ludzką, nie opychając się n ią żarłocznie, 
lecz  przystosowując s*lbie to, co dlań było naj- 
odpowiedniejszem, co rozwijało wrodzone mu ta- 
tenta i w  ten sposób zapew niało ogółowi na 
przyszłość najw iększą m ożliw ie sum ę pożytku  
z jego in te ligen cy i i energii. B yło jednem  sło
wem porządkowanie młodych mózgów i odnaj
dywanie d la  każdego z nich w łaściwej drogi, 
nie m ęczące, pełne owszem  uroku, wśród cią
g łych  rekreaeyj, spędzanych na zabawę ćw i
czeniach fizycznych.

—  No, ja  zaczynam  zaw sze od samego po
czątku, od tych m ałżeństw , co jeszcze, są —  rzeki 
Łukasz.

—  Słusznie —  rozśm iała się Soeuretta. —  W ej
dę z panem.

W  pierwszym na prawo pawilonie, pośród o- 
grodu z róż, królow ała Soeuretta nad maleńkim  
ludkiem, wypełniającym  secinę kołysek i krzeseł 
na kółkach. B y ły  m iędzy niemi trzy w nuczki i  
jeden wnuk Łukasza, który, oceniając wraz z  żo
ną korzyści w ychow yw ania dziatwy wraz z inn - 
mi dziećmi, w szystk ie swoje, dla przykładu, od
dawali tutaj.

I  Josina i Soeuretta, były  to już staruszki, 
pierw sza w  pięćdziesiątym  ósmym, druga w  sześć
dziesiątym  piątym  roku życia. Josina posiadają
ca jeszcze  dziś delikatną św ieżość blondynek, Soeu
retta, jak  się to zdarza u nieładnych dziew cząt, 
jakby niestarzejąca się w cale. Zuzanna, promie
niejąca zaw sze dobrocią, najstarsza z nich, do 
pełniała troski w iernych , oddanych bez gran:,: 
Łukaszowi.

—  Cóż to memu O lm erow i?  —  zaniepokoił 
się Łukasz o dwuletniego, najmłodszego w nucz
ka, któremu Soeuretta w ydobywała z  rączki dro
bną drzazgę. D ziecię krzyknęło, potem poczęło  
się śmiać, a w  tejże samej chw ili Josina m usiała  
zaw ołać na w yciągającą doń rączęta siostrzyczce
M arietty:

_ D asz ty  mu pokój Marietto?... Braciszkiem  
nie wolno się bawić, jak  lalką.

D ziew czynka nalegała, przyrzekała, że będzie 
grzeczną, Josina i Łukasz zaś zam ienili pogodn ■ 
uśm iechy dziadzia i babci. A le już Helena i Bef- 
ta, dwoje b liźniąt czteroletnich, b iegłe uściskać 
Łukasza, M aiietta drapała mu sję ua kolana, ” 
z poza w szystk ich  m aleńki Oliyier k rzyczał - 
niebogłosy, dopominając się sw ego udziaju w pie-
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Nr. 832. Kraków,

Was, którym na ławie szkolnej system dzisiej
szego wychowania i nauczania nie podciął je
szcze skrzydeł młodości, łaknącej światła, spra
wiedliwości, wolności, tych z pomiędzy Was wzy
wamy. którym nie zaślepiła oczu blaszana gwia
zda kary ery, tych, którzy w duszy swej, palą
cej się ogniem czynu, ujrzeli całą nędzę, całą 
bezdeń nieszczęścia, w jaką stacza się nasze ane
miczne. a w wielu wypadkach zacofane społe
czeństw! Ci. którzy zrozumieli rozpaczne nawo
ływanie Wielkiego Juliusza: „Czynu, czynu — 
naród czeka!“ Ci. którzy uznali i zrozumieli głę
boką myśl Mickiewicza w jego aforyzmie: „w sło
wach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę!1' 
Ci, którym już dosyć pustych frazesów, pokry
wających brak energii i woli do wyrwania się 
z haniebnych stosunków ekonomicznych, społe
cznych i politycznych, w jakich znajduje się całe 
nasze społeczeństwo, ci pójdą z nami i zwiążą 
się z nami w stowarzyszenie. „Wspólna nauka" 
uznała za hasło swe: wspólną pracę w podwój
nym zakresie, a mianowicie: pracę nad sobą, 
pracę nad ogółem młodzieży, wreszcie szerzej 
pojęta pracę’ dla społeczeństwa. Kto szczerze 
myśli społecznym obowiązku, jaki na mło
dzieży bardziej ciąży, niż na jakiejkolwiek innej 
klasie, komu młoda krew burzy się na widok 
strasznej niesprawiedliwości, dziejącej się naokół 
niego, komu piersi rozrywa pr.otest przeciwko 
ucisk<>wi,, wywieranemu na klasy pozbawione 
wszelkich sposobów legalnej obrony, tego z ra
dością wśród siebie njrzemy jako pracownika i 
brata! We Lwowie w listopadzie 1901 r. K o
m i t e t :  Wieleśyński M aryan, Weinfeld Leon, 
K ‘ich ni!;ieiviez Stan. Janusz, Siedlecka Józefa, 
Kisielewski Zygmunt.

Wiec Polak • we Lwowie. W wielkiej sali ra 
tuszowej zebrało się w niedzielę 1 bm. w po
łudnie /. górą 500 kobiet, by zabrać głos w 
sprawne wyroku wrześnińskiego. O godzinie 12 
zagaiła wiec pani S t r z e l k o w s k a ,  która wska
zała na ważność obrad i wezwała do wspólnej 
akeyi wszystkie Polki.

Następnie napiętnowała ostro politykę zdrady, 
uprawianą przez ugodowców pod zaborem rosyj
skim.

Przewodniczącą wiecu wybrano panią Stefanię, 
I V e c h s l e r o w ą ,  która do pierwszego punktu 
porządku dziennego: „ S o l i d a r n o ś ć  n a r o -  
d o w a “ udzieliła głosu pani M a c h c z y ń s k i e j .

Protest, który ma być ogłoszony we wszyst
kich europejskich dziennikach, a który piętnuje 
barbarzyński wyrok Prusaków, odczytała pani 
Anna Neumanowa. Protest ten kończy się sło
wami : „Hańba im za krew dzieci naszych! Hańba 
im za kajdany nałożone matkom!“

... punkcie tym pani W i e l e ż y ń s k a  za
znaczyła, że niemniejsze gwałty, jak te , o któ
rych mówiła referentka, dzieją się pod knutem 
carskim, a taką samą nietolerancyą odznaczają 
sic również profesorowie i rektor, którzy w yda
l a w d e n t ó w  ruskich za to, że ci żądają wła
snego uniwersytetu. Sprawę tę jednak usunięto 
z porządku dziennego.

Punkt drugi porządku dziennego: „Działalność 
tu w.< zystwa oszczędności kobiet" referowała pani 
G o s t y ń s k a .  Na wniosek panny A lex an d .ro - 
w i c 7 ó wn y uchwalono, aby wszystkie panie do 
towarzystwa przystąpiły i aby towarzystwo to 
zainicjowało stałą materyalną-akcyę.

Sprawę samoobrony ekonomicznej przeciw 
Niemcom referowała pani O b t u ł o w i c z o w a ,  
kuiiu wezwała do akeyi w kierunku ekonomi
cznego podniesienia kraju i stworzenia przemy
słu krajowego. Po przeprowadzonej dyskusyi u- 
ehwalono w tej sprawie zwołać drugi wiec ko

zetach dziadka. Zasypany tem i małemi, żół- 
ti mi ciałkami, żartował Łukasz:

—  Masz! brak tylko tego człow ieczka Mau
rycego, a w pięcioro zjadłyby mnie. Boże św ię
ty! eóżby to było, gdyby tego był z tuzin!...

Postaw ił delikatnie trójkę dziew czątek na ziemi, 
huKtiąl parę razy 01iviera ku jego radości w y
soki w powietrze, i usadow iw szy go nazad w 
krzesełku:

-— No —  rzekł — dość figlów. Chodźmy.
1 z Soeurettą, Zuzanną i żoną obchodził sale, 

których białe ściany i kolebki, napełniał ten bia
ły , dziecięcy światek, taki radosny w  słonecznych  
blaskach, płynących przez okna strugą. Szmer 
wody, który w szędzie było słychać, przypominał 
nieustanną troskę o czystość na każdym kroku. 
! ’achło tu zdrowiem. A chociaż czasem dał się 
słyszeć krzyk lub płacz, radosny św iergot i śmie

li y  srebrzyste napełniały ogródki i salę, pełne 
ttzii? ;ącego ruchu, pełne lalek, koników', wózków, 
któreinj maleńka rodzina siostrzyczek i braci 
dzieliła się zgodnie.

Chwilę Łukasz i Zuzanna czekać musieli na 
.ukończenie lekcyi, spacerując galeryą zw olna i 
rzucając okiem przez drzwi oszklone w  głąb  
sali; gdzie dziatwa siedziała każda z osobna na 
krześl,. przy' swoim stoliczku, wykluczono bowiem  
ławki umyślnie, aby dać malcom niejako samo- 
istność. Ze skupioną uwagą słuchano nauczy- 
cieia, który staw ał tu, to tam, pośród tej gro
madki z chłopców i dziew cząt, wywołując n ie
kiedy dyskusyę, lub oddając głos uczniowi, który 
znał przedmiot lepiej od innych. N ie było kar,
‘ 1 nagród, uczono się dla samej rozkoszy w ie- 
1 " Przyjemnej gaw ędce, jak najdalej od su
chej martwoty ksiąg.

Naraz z krzykiem i śmiechem wypadła w esoła  
gromadka do ogrodu, chłopcy i dziew częta ra-
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biecy w formie walnego zgromadzenia tow arzy
stwa oszczędności kobiet.

Do czwartego punktu: „W ydanie księgi o uci
sku Polaków  przez hakatyzm pruski" p. W o l 
s k a  zawiadomiła, że kom itet w iecow y niebawem  
przystąpi do wydawania k sięg i z opisem g w a ł
tów  popełnianych na Polakach pod zaborem pru
skim.

P rzy ostatnim punkcie porządku dziennego : 
„W nioski" p. S z e z e p a n ó w s k a ,  wskazując na 
psychologiczną stronę wychowania narodowego, 
podała kilka m yśli i w skazówek, w jakim  k ie 
runku można i należy przeprowadzać w ychow a
nie dzieci. ■

Dr. P e r l m u t t e r ó w n a  wskazuje na biedne 
matki z proletaryatu, które również są dobremi 
Polkami, ale n iestety  nie mogą tak narodowo 
czuć, jakby tego od nich wym agać należało. Mó
w czyni naw ołuje do uświadamiania matek z lu
du, matek-robotnic. Na wniosek p. Machczyńskiej 
uchwalono: W iec wyraża polskim dzieciom i 
matkom Polkom , jako też szlachetnej m łodzieży  
polskiej, walczącej pod zaborem pruskim o naj
szlachetniejsze ideały  narodowe, najgłębszą cześć.

O godz. p ó ł do 3 zakończyły się obrady.
żyd czy katolik V T aki tytu ł daje „Słowo 

Polskie" swej kronikarskiej notatce, w której py
ta, czy  zm arły m agister farmacyi Emanuel Zei- 
mer, pracujący od kilkunastu la t we Lwowie^ a 
od kilku la t w aptece p. W iew iórskiego, był 
żydem lub nie. Gdyby organ demokratów nie po
low ał na sensacyę, m ógłby był odrazu, zapyta
w szy któregokolwiek z lw ow skich farmaceutów, 
na to pytanie dostać odpowiedź. Zdaje się jednak, 
że „Słowo polskie" chciało zrobić grzecznostkę 
p. W iewiórskiem u, który bardzo dobrze w iedział, 
Ze zm arły był żydem, lecz jako areykatoiik oszu
kać chciał ogół, bo jakby to wyglądało, Ze pan 
aptekarz gardłujący „kupujcie u chrześcijan" —  
zatrudniał w swojej aptece żyda, który prowa
dził mu prócz zw ykłego zajęcia korespondeneye 
za lichą płacę. Musiał tedy p. W iew iórski ode
grać nie smaczną komedyę, zam awiać pogrzeb u 
Karkowskiego i t. d. W iem y dobrze, że parę 
la t temu skarżył się Zeimer przed kolegam i, iż 
w łaśnie z powodu tego, że je s t  żydem, p. W ie
wiórski chce mu w ypowiedzieć m iejsce. Przypo
mina nam to wypadek, jak i zdarzył się w P rze
myślu ks. Łabudzie. Pobożny ten księżunio krzy
czał w  swoim pisemku „kupujcie u chrześcijan", 
a tym czasem  złapano tego pana kupującego su
tanny u żydów.

Emigracya talentów ze Lwowa. P . Zdzisła
w a Żebrawskiego, napędzonego urzędnika K asy  
oszczędności lwowskiej, zrobił m arszałek Horo- 
dyński sekretarzem rady powiatowej tarnobrze
skiej, chcąc widocznie uszczęśliw ić powiat. N ie  
przypuszczam y, by p. m arszałek tak był naiw ny  
i n ie pytał o przeszłość p. Żebrowskiego, lub 
jej nie znał. Czy może chce urządzić Kasę oszczę
dności w  Tarnobrzegu, a p. Żebrowskiemu po- 
w ierzyć kierownictwo ?!

Rocznica listopadowa w  Przemyślu. P iszą  
nam z P rzem yśla : U niw ersytet ludowy, obok ca
łego szeregu w ykładów  popularnych w  ubiegłym  
tygodniu, urządził tu w e czw artek 28  listopada  
w ykład ku uczczeniu rocznicy pow stania listo
padowego. Prelegent p. Siedlecki w  dłuźszem  
przemówieniu omówił h isto iyę narodu polskiego  
od pierwszego rozbioru P olsk i, przyczyny powsta
nia listopadowego, jego przebieg, oraz przyczyny  
upadku. Akademik Mossoczy po w ykładzie w y
głosił z zapałem  M ickiewicza „Bedutę Ordona". 
L icznie Zebrani słuchacze nagrodzili prelegenta, 
jak i akad. Mossoczego, burzą oklasków.

Ważne dla emigrantów. W skutek rozporzą
dzenia ministerstwa spraw w ewnętrznych w szyst-

zem, baw ić się, biegać, gim nastykować, gaw ę
dzić, niektórzy b iegli do warsztatów. Jedna tylko 
zabawka w yszła  z użycia: w  Zonę i męża, —  
boć to w szystko byli koleżkowie.

D ziew ięcioletni, tęgi, ładny chłopiec rzucił się 
Łukaszow i na szyję, w ołając: „dzień dobry, dzia
dziu ! “ B y ł to Maurycy, synek córki Łukasza, 
T eresy i wnuka starego Morfaina, Rajmunda.

— A ! mój słowik! —  zaw ołała Zuzanna, —  
D zieci, spróbujemy chóru! i

Otoczyły ją  całą bandą dzieci i wnuki robo
tników, w łościan i Burżuazyl, w szystkich trzech  
zmięszanych w  mnogie stadła klas, których po
tomstwo Łukasz rozpoznawał po imieniu z ra
dością.

—  Posłuchaj pan —  rzekła Zuzanna. —■ Hymn 
dziatw y do w schodzącego słońca, które darzy  
plonem.

Na murawie, pośrodku w yniosłych kasztanów, 
zabrzmiał św ieży, czysty, radosny śpiew jakiejś 
pięćdziesiątki malców. P ełne to było prostoty, 
szczerości, jednę zwrotkę śpiew ał” chłopiec, dzie
w czę drugą, a potem odzywał się cały chór, in 
tonując z siłą melodyę, pełną naiwnej w iary  
w  gw iazdę dobrą i jasną.

—  Naprawdę, śpiew asz jak  słowik w lesie ! —  
odezwał słę z uśmiechem Łukasz do wnuczka, 
który powtórnie pobiegł rzucić się w dziadkowe 
objęcia. —  To bardzo ładnie, k iedy cię w  życiu  
naw iedzą troski, zaśpiewasz sobie i odlecą. Nie 
trzeba płakać, —  śpiewać zaw sze.

—  I  ja  im to powtarzam —  w trąciła Zuzan
na. — N iech w szyscy śpiewają, tu, w  szkole, 
w pracowniach, w życiu całem. Naród, który  
śpiewa, jest zdrów i szczęśliw y.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kie władze polityczne krajów koronnych będą 
zawiadomione, że według sprawozdań konsulów 
austro-węgierskich w Kapsztadzie i Durbanie, 
należy jak najusilnej przestrzegać austryackich 
poddanych przed wycbodźtwem do Afryki po
łudniowej, gdyż nie mogą tam liczyć ani na za
robek, ani oczekiwać na polepszenie stosunków 
w najbliższej przyszłości.

Wiec polski W Wiedniu odbędzie się w nie
dzielę dnia 8 bm. o godz. 9 przed południem w 
sali hotelu Savoy, VI. Mariahilferstrasse 81, ce
lem zaprotestowania przeciw ohydnym gwałtom, 
popełnianym przez hakatystów pruskich na pol- 
skiem społeczeństwie.

Z życia młodzieży polskiej w Leohen. P iszą  
nam z Leoben: Żyjemy tu w  samem ognisku
„dentschnacyonałów", którzy w  ostanich czasacli 
z tutejszej akademii górniczej stworzyli dla sie
bie pole do popisywania się swym i podniosłymi 
„ideałami"... N ajlepszą charakterystyką ich po
stępowania było zw ołanie n. p. w iecu, na któ
rymi; y uchwalono rezolucyę, potępiającą w szy
stkie w yższe zakłady naukowe słow iańskie w  
obrębie Austryi. Naturalnie, postępowanie to w y
wołało oburzenie wśród słuchaczów  nieniem ieckich. 
których jest tu przeszło 100 , na ogólną liczbę  
przeszło 2 0 0 . Polacy, jako żyw ioł w  tej opo- 
zycyi przeważający, zainieyow ali akcyę, mającą 
na celu paraliżowanie zbyt czasem gwałtownych  
zapędów  hakatystycznych. Zwołano w iec studen
tów* nieniem ieckich, na którym uchwalono rezo
lucyę zaznaczającą:

1) iż hakatyzm niem iecki, który w  ostatnich  
czasach przybrał cechę brutalnego, huńskiego  
barbarzyństwa, uw aża za  siln ie w  sprzeczności 
stojący z kulturą tego narodu ;

2) młodzież w  Leoben oświadcza się za zu- 
pełnem prawem rozporządzania się każdej naro
dowości swymi losami, kulturą —  i uważa wo
bec tego ż ą d a n i a  R u s i n ó w ,  Słoweńców, 
W łochów  w  sprawie tw orzenia swych narodo
wych uniwersytetów za zupełnie słuszne i upra
wnione i s t a n o w c z o  p o t ę p i a  a k c y ę  t y c h  
e l e m e n t  ó w,  k t ó r e  k r e o  w  a n i u t a k i c h  
u n i w e r s y t e t  ó w s ą w r o g i  e.

Rezolucya ta 'występuje zupełnie w yraźnie w  
obronie dążeń Rusinów do założenia uniwersy
tetu ruskiego we Lwowie, p o t ę p i a  zachowanie  
się w  tej sprawie lwowskiej Czytelni akademi
ckiej, a zarazem całej prasy szowinistycznej.

Socyalizm w Japonii. Japońska partya socya- 
listyczna mimo wszelkich prześladowań ze stro
ny rządu prowadzi energiczną propagandę. Obe
cnie rozpoczęła r u c h  z a p o w s z. e c h  n e m p r a 
w e m  w y b o r c z e m .  D nia 28  października  
odbvło się w  największym  teatrze w  Jokahamie 
socyahstyczne zgrom adzenie ludowe przy udziale
2 .0 0 0  osób. Zgromadzenie to powiodło się zna
komicie pod w zględem  agitacyjnym.

Zgromadzenie ludowe pomocników handlo
wych odbyło się w piątek dnia 29. listopada
br. w lokalu stowarzyszenia przy licznym udziale 
uczestników. Przewodniczył tow. K i n g  er. Re
ferował to w. Ignacy Gr o s s ,  poczem jednogło
śnie uchwalono następującą rezolucyę: Zgroma
dzeni w dniu 29. listopada 190 ! pomocnicy han
dlowi oświadczają, iż j e d y n ą  drogę do polep
szenia bytu widzą w o r g a n i z a c y i  z a wó d o -  
we j  na podstawie programu s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n e g o, jako też we wspólnej walce 
wraz z całą klasą robotniczą przeciwko obecne
mu wyzyskowi pracy przez kapitał.

0 Wiecu W Zakopanem, o którym podaliśmy 
telegraficzną wiadomość w numerze sobotnim „Na
przodu", dochodzą nas następujące bliższe szcze
góły. Zainteresowanie wiecem, na którego po
rządku dziennym znajdowały się tak ważne punkty, 
jak sprawa wrześnińska i kwestya uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie, było w całem Zakopanem 
ogromne. Szczupłość lokalu i względy natury for
malnej nie pozwoliły wszakże na to, aby prócz 
akademików, wzięła w nim udział i szersza pu
bliczność. Oprócz paru osób, które osobiście pro
siły o pozwolenie być obecnemi w charakterze 
gości (t. j. bez prawa głosu) i redaktora „Prze
glądu Zakopiańskiego" Becka, znajdowali się na 
sali wyłącznie akademicy ze wszystkich dzielnic 
Polski.'

Przebieg obrad był poważny, chociaż nie bez 
gorącej wymiany zdań i poglądów. Rezolucje 
jednak wszystkie zapadały po dyskusyi j e d n o 
g ł o ś n i e ,  co świadczyć może o tern, że dysku
sja  musiała być wyczerpującą, a wśród obe
cnych nie panowało zacietrzewienie partyjne lub 
zła wola. Uchwały same brzmią dosłownie: „Nie 
znajdując słów oburzenia dość silnych do na
piętnowania gwałtów pruskich we Wrześni:"

1) Wyrażamy gorące współczucie ofiarom pro
cesu wrześnińskiego; 2) usilnie zachęcamy spo
łeczeństwo nasze we wszystkich trzech zaborach, 
a szczególniej ogół galicyjski, któremu prawa 
polityczne najwięcej na to pozwalają, do zbiera
nia składek na rzecz ofiar procesu ; 3) wyrażamy 
podziękowanie posłowi Daszyńskiemu, który 
w parlamencie austryackim pierwszy poruszył 
w dosadny sposób sprawę hakatyzmu; 4) zasy
łamy gorące podziękowanie posłowi Holansky’emu 
za podniesienie w parlamencie sprawy wrześniń- 
skiej."

„Zważywszy,
1) że każdy naród ma prawo do samodziel

nego kulturalnego rozwoju;
2) że żądania Rusinów, mające na celu wy

tworzenie warunków, najbardziej sprzyjających 
wspomnianemu rozwojowi, są słuszne;

3 grudnia 1901._____________________ 3

3) że wszelka akcya, w celu stłumienia owych 
dążeń nosi cechę przemocy i gwałtu;

4) że istnienie uniwersytetu rusińskiego obok 
wszechnicy polskiej we Lwowie nie może w ni- 
czem zagrażać kulturze polskiej;

5) że wreszcie rozwój i emancypacya narodu 
ukraińskiego nie tylko nie sprzeciwia się intere
som narodu polskiego, leez jest ważnym i po
żądanym czynnikiem w urzeczywistnieniu naszych 
własnych dążeń wolnościowych;

akademicka młodzież polska, przebywająca 
w Zakopanem, a zebrana na komersie w dniu 
29. listopada 1901, uchwala:

1) wyrazić gorącą sympatyę kolegom Rusinom 
wobec ich dążeń do stworzenia wszechnicy na
rodowej ;

2) wyrazić oburzenie z powodu uchwał, po
wziętych przez członków Czytelni akademickiej 
we Lwowie, na ostatniem walnem zgromadzeniu, 
w szczególności zaś potępić punkt drugi owych 
uchwał, jako zawierający niegodną insynuacyę 
przeciw Rusinom, oraz zaprotestować przeciw 
punktowi trzeciemu, jako przewrotnemu i niezgo
dnemu z prawdą;

3) potępić wrogie stanowisko względem spra
wy rusińskiej pewnej części prasy polskiej, jako 
wzorowane na hakatyzmie i przynoszące tylko 
ujmę imieniowi narodu polskiego".

Dalej przy wnioskach i interpelacyach skar
cono modę niektórych kolegów z Warszawy, 
popisywania się w Galicyi świecącymi guzikami 
mundurów moskiewskich i uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą życzenie, aby komersy podobne, tak 
w Zakopanem niezbędne, odbywały się co parę 
tygodni w celu bliższego zapoznania się i omó
wienia spraw ogół cały obchodzących, inieyatywę 
zaś w tym kierunku pozostawiono dobrej woli 
jednostek ruchliwszych.

Następnie zebrano przeszło 14 K. na koszta 
telegramów do Ho!ansky’ego i Akademicznej 
„Gromady", resztę zaś kwoty tej przeznaczono 
na ofiary wrzesińskie.

Komisarz tutejszy otrzymał w ostatniej chwili 
rozkaz ze starostwa w Nowym Targu, aby był 
obecnym na komersie i przesłał zeń szczegółowy 
raport.

Na zakończenie drobna uwaga. Jednostki, gru
pujące się około „Wieku XX“ uważały Zako
pane dotychczas za grunt stosunkowo dla nich 
podatny. Jednogłośna uchwała akademików za
kopiańskich świadczy wymownie, że tak pojęta 
narodowa „demokracya" (właściwie reakcyjność), 
jak ją  propaguje p. Jastrzębiec-Popławski, nie 
puściła tu korzeni

NSanifestacya patryotyczna w e Lwowie.
W sobotę po południu zebrało się na cmentarzu 
Łyczakowskim przy pomniku dla poległycg w r. 
1831 dla uczczenia ich pamięci. Wśród publi
czności znajdowało się 400—500 gimnazyalistów, * 
którzy przy powrocie z cmentarza utworzyli po
chód, śpiewając pieśni patryotyczne. U wylotu 
ul. Piekarskiej zastąpiła im drogę polieya i zdo
łała część rozprószyć. Pozostali ruszyli dalej; 
przy ul. 3. Maja znów polieya zatarasowała im 
drogę. Manifestanci usiłowali udać się pod kon
sulat niemiecki, przeszkodził temu jednak silny 
kordon policyjny. Polieya rozprószyła również 
młodzież, która zebrała się, celem demonstrowa
nia przed pomnikiem Gołuchowskiego.

W mieście wywołała cała manifestacja wczo
rajsza silne wrażenie. „Gorliwość" policji tłó- 
maczą sobie tem, iż nowy dyrektor policyi jest 
bardzo niezadowolony, że na jego nowicjat przy
padają ciągłe demonstracye.

Zwycięstwa wyborcze socyalśstów szw aj
carskich. Przy wyborach w Grenchen, wielkiej 
wsi w kantonie Solura, zamieszkałej przeważnie 
przez zegarmistrzów, został przy uzupełniających 
wyborach do sądu wybrany sędzią socyalista 
tow. Schwab 634 głosami przeciw 147, które 
padły na kandydata konserwatywnego. W Lo
zannie 11 socyalistów zostało wybranych do 
rady miejskiej.

Oficer defraudantem. Z Celowca donoszą, 
że tamtejszy sąd garnizonowy’ rozesłał listy goń
cze za porucznikiem Wiktorem Skulina, który 
dnia 1 li.an. zdezertował. Na Skulinie ciąży po
dejrzenie, iż zdefraudował pieniądze skarbowe.

Przegląd polityczny.
== Nowe wydatki na miiitaryzm. „W iener 

Allg. Ztg" donosi z Budapesztu: Wedle po
głosek, krążących w tutejszych sferach mia
rodajnych. onegdajsza rada korony zajmowała 
się sprawą p o w i ę k s z e n i a  a r m i i .  Spra
wa ta  weszła obecnie w s t a d y u m  k r y t y 
c z n e .  Od dwóch lat już wojskowość podnosi 
potrzebę tego zarządzenia ; podczas konferen- 
cyj, poprzedzających ostatnie obrady delega- 
cyjne, kwestya ta  była przedmiotem żywej 
dyskusyi, administracya wojskowa jednak od
stąpiła od swego żądania wobec stanowczej 
opozycyi obu. ministrów skarbu.

Onegdajsza rada tronowa zajmowała się 
ponownie tą sprawą. Jak twierdzą, ministe- 
ryum wojny żąda p o w i ę k s z e n i a  a r m i i  
o s t o  b a t a l i o n ó w .  Decyzyi nie powzięto 
jednak żadnej, a to z tego powodu, iż mini
strowie skarbu p o d n i e ś l i  n i e p o m y ś l n y  
s t a n  f i n a n s o w y ,  który może przeszko
dzić dostarczeniu potrzebnycti środków pie
niężnych. O s t o  b a t a l i o n ó w  m a być a r
mia austryacka powiększoną, to znaczy na 
stopie pokojowej o 33.000 ludzi, w razie woj
ny zaś o 100.000 ludzi w i ę c e j .
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Nadto w najbliższym czasie mają być za
prowadzone n o  w e  d z i a ł a .  W sprawie tej 
donosi „N. W . Tagblatt“ : Ze względu na to, 
że administracya wojskowa domaga się jak 
najrychlejszego zaprowadzenia nowych armat, 
a obaj ministrowie skarbu mają pod tym 
względem sprzeczne zapatrywania z ministe- 
ryum wojny, zarządził cesarz specyalne po
siedzenie rady m inistrów pod swem przewo
dnictwem. Nie wiadomo dotąd, czy obaj mi
nistrowie skarbu zgodzili się tylko na zredu
kowanie żądanej przez ministeryum wojny 
sumy, czy też sprzeciwili się wogóle przyję
ciu tej sumy do budżetu na najbliższy rok.

W każdym razie będą musiały odbyć się 
nowe w tej kwesty i narady. Obecne, ogro
mne już i tak wydatki na militaryzm mają 
być jeszcze zwiększone przez, zaprowadzenie 
nowych arm at i przez to, że ludność w pań
stwie będzie musiała utrzymywać o 33.000 
ludzi w i ę c e j .  I to wszystko w czasie obe
cnego p r z e s i l e n i a  e k o n o m i c z n e g o  i 
o g ó l n e j  nędz y . . .

=  Komisye parlamentarne. Komisya so- 
cyalno-polityczna odbyła w sobotę w dal
szym ciągu dyskusyę szczegółową nad ustawą 
w sprawie uregulowania stosunków robotni
czych przy budowach kolejowych w zarządzie 
państwowym, oraz w sprawie robotników, 
zatrudnionych w zakładach pomocniczych. 
P rzyjeto bez zmiany §§ 8 —25. Przy para
grafach 26 i 27 (zastosowanie instytucyi ksią
żek robotniczych do robotników przy budo
wach kolejowych w zarządzie państwowym 
i do zakładów pomocniczych! zaproponował 
tow. Eldersch zupełne skreślenie tego posta
nowienia.

Minister kolei dr. W it  t e k  oświadczył, że i 
zarząd kolei państwowych obstaje przy utrzy
maniu książeczek robotniczych, gdyż świade
ctwa nie mogłyby ich zastąpić.

Komisya odrzuciła wniosek posła Elderscha, 
poczem § 26 i 27 przyjęto bez zmiany. W 
sprawie podniesionych "przy § 36 przez posła 
Elderscha wypadków kolejowych, zastrzega j 
się minister kolei przeciw „insynuowaniu" | 
zarządowi kolejowemu zamiaru przerzucenia 
odpowiedzialności na personal i robotników. 
Przyznanie zarządowi kolejowemu praw a ka
rania lekkich przekroczeń dyscyplinarnych! 
„nieznacznemu karami jest nie tylko, zda- j 
niem ministra, w interesie utrzym ania po
rządku, ale także w interesie robotników ( !), 
aby nie musiano ich zaraz wydalać za nie
znaczne przekroczenia regulaminu robotnicze
go, lub karności.

Komisya budżetowa przyjęła na sobotniem 
posiedzeniu tytuł „zarząd skarbowy11. Rozpo
częły się obrady nad rozdziałem „popieranie 
przemysłu. “

R a d a  p a ń s t w a .
(Telefonem).

Wiedeń, 2 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów’ rozpoczęło się dopiero o godz. 
3 V2 po południu.

Rząd przedkłada prowizofyum budżetowe 
na przeciąg trzech pierwszych miesięcy 1903.

Poseł F u n k e  i tow. stawiają wniosek 
nagły o natychmiastowe rozpoczęcie debaty 
nad prowizoryum.

Po przemówieniu posła B e r k s a w spra
wie tego wniosku, nastąpiło odczytanie wnio
sków i interpelacyj.

Następnie zabrał głos minister rolnictwa, 
G i o v a n e 11 i , który odpowiada na różne 
interpelacye.

Godz. 472 po południu minister Giovóńelli 
mówi dalej.

Telegraf i telefon.
Zwołanie sejmu czeskiego.

Praga, 2 grudnia. Zapewniają, że sejm 
czeski zwołany zostanie na 7 stycznia, a to 
wyłącznie celem ukonstytuowania się i uchwa
lenia na 3 lub 4 miesiące prowizoryum bud
żetowego.

Ukonstytuowanie zajmie 2 lub 3 posiedze
nia, albowiem będzie musiała być zweryfiko
waną taka przynajmniej liczba mandatów, 
jaka jest potrzebną do powzięcia uchwał.

Potem będzie można przystąpić do zała
twienia prowizoryum budżetowego, w żadnym 
jednak razie sesya nie potrwa dłużej, niż do 
12 stycznia, albowiem już 14 stycznia zbie
rze się na sesyę poświąteczną Rada państwa.

Wybory sejmowe w Tyrolu.
Insbruk, 2 grudnia. Dziś rozpoczęły się w 

Tyrolu wybory do sejmu z gmin wiejskich.
Gwałty pruskie.

Poznań, 2 grudnia. Z Becllewa pod Stęsze
wem donoszą, że tamtejszy nauczyciel nie
miecki B e i l  skatował w •straszny sposób 6 ‘/ 2 
letniego syna robotnika Jabłońskiego. Lekarz 
stwierdził 15 nabiegłych krwią pręg na ciele 
chłopca.

Rusyfikacya Finlandyi.
Helsingsfors. 2 grudnia. General guberna

tor Bobrikow ogłasza ukaz carski, tyczący się

dalszego przeprowadzenia reformy wojskowej 
w Finlandyi, zmierzającej do złączenia armii 
W. Ks. Finlandyi z armią rosyjską. Nowy 

| ukaz zarządza zwinięcie w r. 1902 kadrów 
j finlandzkich wojsk rezerwowych, oraz uwol- 
I nienie od służby oddziału ochotników i bata- 
} bonów strzelców finlandzkich, które .to bata
liony m ają być także rozwiązane. Oznaczenie 
terminu rozwiązania batalionów pozostawiono 

j  generał-gubernatorowi. Oficerowie tych bata
lionów pozostawieni będą w służbie tylko do 
14 marca 1902. Równocześnie zarządził ge
nerał rozwiązanie trzech batalionów, rozwią
zanie reszty pięciu batalionów, nastąpi po 
kolei później.

Obstrukcya w parlamencie belgijskim.
Bruksela, 2 grudnia. Obstrukcya została na 

razie o d r o c z o n a  na kilka tygodni, bo Izba 
uchwaliła po załatwieniu budżetu wziąć pod 
obrady sprawę powszechnego prawa wybor
czego. Liberali oświadczyli, że poprą wszelką 
legalną agitacyę za powszechnem głosowa
niem. Radykali złożyli oświadczenie, że w 
razie potrzeby wezmą wraz z socyalistami 
udział w obstrukcyi.

Kłótnia Buiiera z Robertsem.
Londyn, 2 grudnia. Wczoraj odbył się u 

i Hyde-parku ogromny meeting, który wyraził 
sympatyę dla Bullera.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 2 grńdnia. W edług urzędowego 

obwieszczenia, nie wolno nikomu, począwszy 
od I stycznia 1902, przybyć do kolonii Przy
lądka i do Natalu bez specyalnego pozwole
nia z powodu zaprowadzonego tamże stanu 
wojennego. Każdy ubiegający się o to pozwo
lenie, musi wykazać świadectwami, że po
siada przy sobie najmniej 100 funtów szterl., 
albo że może się sam utrzymać, że podróż 
jego nie ma żadnego nieprzyjaznego dla Anglii 
celu i że nie jest deportowanym. Poddani 

1 obcych mocarstw mogą to polecenie otrzy
mać od swego poselstwa lub ambasady w 
Londynie, jeżeli uczynią zadość wyż wymie- 

i nionym warunkom. Pozwolenie to upoważnia 
j do wylądowania w Afryce południowej, nie 
uprawnia jednak do dalszej podróży w głąb 

i  kraju.
Sprawy chińskie.

Londyn, 2 grudnia. „.Standard" donosi z Tieu- 
tsinu: Na podstawie edyktu cesarskiego został 
następca tronu Puczun, „z powodu złego zacho
wania sie", wydziedziczony, Ks. Puczun ma być 
głównym sprawcą ostatnich rozruchów. Czung 
Tehii, b. opiekun cesarza, został zamianowany

postem chińskim w Londynie, Rzym ie i Bruk
seli.

Pekin, 2 grudiiia. Dwór chiński znów odro
czył przyjazd do P ek in u ,, wrzekomo z powodu 
niedyspozycja cesarzowej wdowy.

Londyn, 2 grudnia. „Times" donosi, że Chiny 
pod presyą Japonii przerw ały rokowania w  spra
wie Mandżuryi.

Aresztowanie anarchisty.
Filadelfia, 2 grudnia. Aresztowano tu Szwe

da, nazw iskiem  W ilhelm  M uller, który w yraził 
się, że należałoby zastrzelić prezydenta -Roose- 
w elta tak samo, jak prezydenta Mac K inleya,

Zatonięcie okrętu.
San Francisco, 2 'grudnia.' Z powodu wiel

kiej mgły nastąpiło zderzenie się dwóch okrę- 
tów. Jeden okręt, na którym znajdowało się 
200 podróżnych, zatonął. Większa część po
dróżnych zdołała się uratować. Według do
tychczasowych przypuszczeń, 20 podróżnych 
utonęło.

Niepokoje w południowej Ameryce.
Colon, 2 grudnia. Przybył tu niem iecki okręt 

wojenny Stein".

Zm iana adresu.
Wszelkie listy do Komitetu wykonawczego  

adresować należy : Leon M i s i o t e k, Kraków 
ul. Grodzka nr. 62. »

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalow, gdzie abonują codzienny
„Naprzód41.

Pojedyncze numery „Naprzodu" na
bywać można we wszystkich agencyach 
i trafikach.

P anna z ukończonym kursem 
handlowym, posiadająca stenografię  
polską i niemiecką, p o sz u k u je  
p o sa d y . 1052 2-3
Zgłoszenia przyjm uje admin. „Naprzodu1.

N o w o  o t w a r t y

HANDEL
D E L I K A T E S Ó W

Towarów kolonialnych, owoców 
W I N

oraz  W 0 D  M IN E R A L N Y C H  
w  K R A K O W IE  

przy ulicy Floryańskiej L. 49 .
Nabywszy wszechstronną praktykę 

w pierwszorzędnych handlach, a mając 
bezpośrednie stosunki z pierwszemi 
źródłami, możebnem mi jest, tak pod 
względem doborowych towarów, jako 
też nizkich cen, wymaganiom Szano
wnej P.T. Publiczności zadość uczynić 
i polecam się Jej łaskawym względom.

Z szacunkiem

M a u r y c y  J a b lo n e r
1 0 4 9  4 — 1 0  handel delikatesów i towarów kolonialnych.

 ̂ V~M*są_n_~>yv*lVl i

Za treść ogłoszeń icdafecya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św. Agnieszki I. 5.

pod kierownictwem s p e c ja lis ty  do chorób  
n e r w o w y c h  d ra  K u pczyka, otwarty 
910 przez cały rok. 73-?
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Posilne pożywienie

TROPON
wzm acniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków ’ Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek dó potraw dla zdro

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „Moderne Kraftkuche" darmo i opłatnie. 
W szędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sdrzedaży.
0EST.-UNG. TR0P0N-WERKE, Wien. VIII I, Kochgasse 3.
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Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej
sca dla:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony nieipki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki i  franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek tło pralni
ł  kartoniarki
Kilkadziesiąt 5ług . kucharekj któreby 

.roterow aly posadzki.
Poszukują posady: kucharze, tńdfórżfe, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko
nomiczni, nauczycielki Polki,kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki panny służące, klucznice, gospody
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo
wie, ekonomi.

Zgłaszać sie należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1jt3 po połud.— Z prowmcyi przyj
muje się zgłoszenia listownie, la l  2o4 .

Colosseum
992 29—120

 : w  Krakowie, ulica Zielona Ii. 17
o d  i  g r u d n i a ,  b .  r .

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny
M u z y k a  c. i k. 56. pu łku piechoty.
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S U K N A  i M A TE R Y E  W E Ł N IA N E
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
B ru n n , U hausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró
wnież uniformowych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .
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bestie'a ^Maczka dla dzieciC

najznakomitsze pożywienie dla £
- -  i m a ł y c h  d z i e c i -  S f

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  b u lio n  staje się w jednej 
chwili nadspodziewanie d o b ry m  i p o s iln y m .

Złoty medal
i ces. król. austr. 

nagroda
W itó  1811. w HBHfflOYL

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryaeh.

§8§r Uie potrzebuje
żadnego dodatku

mleka.
Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak  od 30 la t za
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
B ieg u n k a  i w y m io ty  w yk luczone.

Roczna produkcya Fabryk N estlea wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  pusseek . 
Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

F . B E R L Y A K , W IE N ,  I., N a g le r g a s s e  1.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 

1 miasta zagraniczne. W ypłata w sze lk ich  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów 
b e z  p o trą cen ia  prow izyi.

Filia c. k. uprz. galic. akc. Banku h ip o te c z n e g o  w  K rak ow ie ,
• wydaje ASYGNATY KASOW E oprocentowując takowe po D /2°/0 za 90 dnio- 
wem wypowiedzeniem, 40/° za 60 dniowem wypowiedzeniem. 4'/,,°/0 za 30 dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkładki dó oprocentowania w rachunku bie
żącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe 
do przechowania, udziela za liczk i na papiery w a r to śc io w e  i uskutecznia zle- 
oenia na zakup no lub sp r z e d a ż  e fek tó w  na wszystkich giełdach krajowych

i zagranicznych. 545 42—45

R ed ak to r odpow iedzialny  > w ydaw ca : Kazimierz Kaczanowski.
Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62.


